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Słówko o opasaniu wołów
skreślił 

J e r z y  R y x .

Jak  w każdej gałęzi rolnictwa, tak i w sztuce o p a ­
sania t. j. tuczenia, znajomość pew nych  podstaw teoretycz­
nych przy całej rutynie i wprawie, staje się dzisiaj ko­
niecznością, nigdzie jednak prawie tak dobitnie związek 
teoryi z praktyką się nie ujawnił, jak w tym razie. Rolnik 
zajmujący się opasaniem w ołów, a obeznany z tein, co 
nauka w tej kwestyi powiada, otrzymuje dziś w p o rów na­
niu z rolnikiem wyłącznie rutynistą prawie dwa razy 
większe korzyści materyalne, rozumie s ię ,  jeżeli pizyj 
mierny wszystkie inne czynniki te same, jak np. lów ne 
warunki handlowe, zdolność kupiecką, równy m atm y at 
opasowy i t. p. Te kilka słów powyżej powiedzianych opie­
ramy na w łasnem  osobistem doświadczeniu, dlatego w obro­
nie ich zawsze stawać jesteśmy gotowi.

Oto główne zasady, jakiemi się rolnicy hodowcy 
przy opasaniu wołów kierować powinni.

W iadomem jest, że zwierzę dla odnowienia zużytych 
materyj przyjmować musi m aterye białkowate i tłuszcz 
w postaci paszy, zużywanie zaś tych materyj wr organizmie 
dzieje się tylko wskutek u tlenienia t lenem , który k iew  
w płucach przyjmuje. W idocznem  je s t  zatem, że wobec 
większej ilości tlenu w krwi, materye w1 większej ilości 
będą się rozkładały; większa ilość t lenu  przywiązana jest

z a w s z e  ly u u i z » hjhoz.j ^ ....... ............
krwistych. Te ciałka są- w łaśnie tym przenośnikiem tlenu 
w najdalsze części organizmu, a ponieważ ilość tlenu, jaką 
pochłonąć potrafią, ma swe granice, dlatego tylko ich 
ilość stanowi o szybkości spalania. Ciałka krwiste, jak  
wiemy, są m ateryam i azotowemi, bialkowatemi, a doda­
wanie organizmowi większej ilość: białka zwiększa ilość 
białka krążącego i ciałek krwistych, te przenosząc znowu 
większą ilość tlenu, powodują szybszy rozkład materyi.  
W taki sposób tłómaczy się większy rozkład białka przy 
silniejszem karmieniu p ro te in ą , co nieraz na  wielkie straty

hodowcę narazić może.
Zadaniem tuczenia je s t  gromadzenie białka w zwie­

rzętach jako b i a ł k o  n a r z ą d o w e  (organiczne), widzi­
my jednak, że celu tego osiągnąć niepodobna, żywiąc j e ­
dynie proteiną,  ażeby zatem przeszkodzić rozkładowi tej 
cennej materyi,  musimy się poprzednio o to postarać, aby 
do krwi dostała się m a te rya  łatwiej aniżeli białko  ̂ roz­
puszczalna, a posiadająca wysokie powinowactwo chemiczne 
do tlenu, t. j. u tleniająca się łatwo. Do takich m ateryj na­
leżą węglowodany, a przedew szystkiem  cukier, gdyż skro­
bia musi być dopiero p t y  a l i n ą  śliny zcukrzoną, aby 
mogła się rozpuścić, zawsze jednak  p roces ten  szybcej 
następuje jak p e p  to  n i ż o w a  n i e  białka w żołądku, t. j. 
zamienia go na  połączenia rozpuszczalne. Im  więcej p o ­
dawać będziemy materyj bezazotowych ła tw ych do utle­
nienia, tern więcej białko spożyte nie będzie wchodziło
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w obieg krw i, ale będzie się osadzało jako białko n a­
rządowe.

Idźm y jednak  dalej. Rozkład podanej większej ilości 
białka nietylko w tedy się pom niejsza, jeżeli obok tego po­
dajem y m aterye ła tw e do utlen ien ia, jak  tłuszcz i w ęglo­
w odany, ale i w tedy, jeżeli organizm  już zaw iera w so­
bie pew ien  zapas tłuszczu, nagrom adzonego wśód tkanki 
łącznej. D latego też ty lko  takie zw ierzę m ożna odrazu 
żywić silniej, t. j. bogato w białko, k tóre posiada już 
w  swoich tkankach  pew ien zasób tłuszczu, w innym  razie 
należy je  p o d p a ś ć ,  t. j. tan iem  pożyw ieniem , jakiem  
są w ęglow odany w postaci cukru, w łóknika, m ączki (skrobi), 
znajdujących się w burakach , ziem niakach, plew ach i t. p. 
nadać m u tę  ochronną m ateryę (tłuszcz), a dopiero pó­
źniej p rzystąp ić m ożna do in tenzyw nego żywienia. W iel­
kie ilości białka, podaw ane chudym  zw ierzętom , n igdy się 
nie opłacają, bo zostają spalane w m iarę jak je  podajem y, 
a ztąd pochodzą duże straty  u nieśw iadom ych tego ho­
dowców.

U w zględniw szy  w yjaśnienia wyżej pow iedziane, na­
leży. cały czas tuczenia podzielić na trzy  głów ne okresy. 
P ierw szy  o k re s , zw any p o d p a s a n i e m ,  polega na 
przygotow aniu organizm u do przyjm ow ania większej ilo­
ści paszy, i to w tym  składzie, w jak im  dotychczas o trzy­
m yw ał, a to w celu, jak  ju ż  wiem y z poprzedniego  na­
g rom adzenia w tkankach, p rzy  braku ruchu większego 
i. pracy, pew nej ilości tłuszczu, który następnie podaw ane 
drogie białko uchroni od rozkładu. W  tym  w ypadku sto­
sunek  może być 1 :7 .  D rugi okres zw any o p a s a n i e m  
polega w łaściw ie na stopniow em  podawaniu już  więcej 
streszczonej paszy, t. j. obfitszej w białko, w celu tegoż 
grom adzenia, nie zapom inajm y jednak , że w tym  okresie 
rów nież sta rać  się trzeba o podaw anie w paszy m ateryi 
ła tw o  się utleniającej, a w tym  w ypadku najw łaściw iej 
tłuszcz w postaci kuchów. Stosunek pożyw ności zacieśniać 
się pow inien od 1 : 6  do 1 :5 .  W reszcie następuje trzeci 
okres, t. j. d o p a s a n i e. W  tym  okresie celem jest, aby 
tkanki m ięsne zwierzęce, już w tym  czasie silnie rozw i­
nięte, p r z e r a s t a ł y  tłuszczem , czyli żeby opas n ab ra ł 
zaokrąglonego, skończonego w yglądu. A by osiągnąć ten 
cel, stosunek pożyw ności rozszerzam y zaw sze do 1 :6  5 
do 1 : 7 .  a spasa się obok kuchów  także łatw o straw ne 
w ęglow odany, p rzedew szystk iem  zaś osypki z pośladów 
lub kukurudzy. T en  ostatni okres je s t już tańszy od po­
przedniego, ale pom im o tego daje p iękne rezu ltaty , jeżeli 
okres go poprzedzający by ł zupełnie na ukończeniu. 
W tym że czasie puszczenie krw i bydlęciu działa korzyst­
nie, a to skutkiem  um niejszenia ilości b iałka obiegowego, 
co zresztą  znanem  jest i w fizyologii ludzkiej, gdzie bez- 
krw istość (anem ia) sprow adza n ieraz degeneracye tłusz­
czowe.

Co do czasu, jakiego po trzeba dla każdego z okresów, 
to przyjąćby m ożna, że osadzanie tłuszczu w okresie pod- 
pasan ia  ukończone być pow inuo po 8 tygodn iach , opasa­
nie trw a  drugie 8 — 10 tygodni, a dopasanie 4 — 6 tygodni,

tak, że w ogóle 20 — 24 tygodni pow inny najzupełniej 
w ystarczyć, n ieraz jed n ak  tuczenie skrócić można, jeżeli 
zw ierzęta staw ia się na opas już  w stanie podpasionym , 
lub jeżeli pozbyw am y się sztuk opasionych, ale nie dopa­
sionych, co w  naszych  stosunkach zw ykle je s t najkorzyst­
niejsze. W ażn ą  tu taj uw agą jest, że w pierw szym  i w po ­
łow ie drugiego okresu najszybcej p rzybyw a opasu na cię­
żarze, w późniejszych tygodn iach  przybytek nie odpowiada 
już zwiększającej się ilości podaw anego pożyw ienia, tak, 
że obowiązkiem  hodow cy je s t uchw ycenie tej chw ili, kiedy 
dalsze żyw ienie tak drogie, jakie je s t żywienie opasów 
w drugim  okresie, dalszych korzyści nie daje, i to jest 
w łaśnie chw ila, kiedy najw łaściw szem  je s t spieniężenie 
opasów. Je d y n y m  pew nym  środkiem  do przekonan ia się 
i zbadania, kiedy w łaściw a chw ila nastąpiła, że opasy da­
lej try m an e  nie będą już daw ały korzyści, ale przeciw nie 
s tra tę , je s t w a g a ,  i nic innego tylko waga. W yraz ten 
„w aga“ dlatego podkreśliliśm y, bo o mm w ielu hodowców 
najzupełniej zapom inają. W ierzyć m ożem y, że nieraz i bez 
wagi rezu lta t p ieniężny z tuczenia w ołów  okaże się po­
m yślnym , ale niewiadom o, czy też tylko przypadkow o w ła ­
śc iw a chw ila została uchw yconą p rzy  sprzedaży, lub czy 
nie o w iele więcej zyskać możnaby, gdyby się peryodyez- 
nie woły ważyło. N ieraz zdarza się, że pew ien w ół już 
od sam ego początku, posiadając jaką w ew nętrzną  wadę 
o rganiczną, nie powiększa swej m asy i ciężaru, pom im o 
że je  tak jak  inne. Takiego wołu n iepodobna w p ierw ­
szych tygodniach, a naw et m iesiącach odróżnić, aż do­
piero w tedy, kiedy inne, obok niego stojące, opasłszy się 
odbijać będą rażąco od niego. Tutaj tylko w aga w ykryć 
może takiego darm ozjada, którego już po dw óch p ierw ­
szych tygodniach  pozbyć m ożna po cenie, po jakiej się 
nabyło, unikając tym  sposobem  większej straty . Jeżeli 
opasów m am y wiele, to takich sztuk znowu się kilka 
znajdzie, a te budżet opasów na końcu bardzoby obciążyły.

Co do w yboru w ołów  na opas, to najpierw sze sta- 
nowu rasa, a wskazówki pod tym  w zględem  znaleść m o­
żem y w  każdym  podręczniku hodowli bydła. N ie zawsze 
jednak  m am y do czynienia z typow em i rasami, o których 
z góry wiemy, jakie posiadają w łasn o śc i; po największej 
części, a zw łaszcza u nas, m am y jako m ateryał woły, b ę ­
dące m ieszaniną najróżnorodniejszych ras i odm ian, Dość 
przyjrzeć się naszym  ja rm arkom  na bydło, aby nabrać o 
tem  prześw iadczenia. A le i w tym  chaosie kształtów  i 
m aści m ożem y się kierow ać pew nem i w skazów kam i, które 
tu ta j poniżej podajem y. P rzedew szystkiem , jak  wiemy, 
w czesność rasy , a co za tem  idzie, krótkość i grubość 
kości, idzie zw ykle w' parze z tucznością, a zatem  w ybie­
rać m am y n a  opas wToły o krótkiej, t. z. b y c z e j  g ło­
wie, k ró tk ich  a g ru b y ch  nogach, szerokich barkach , bio­
drach, p rostym  grzbiecie i krzyżu. P oniew aż spalanie ma- 
tery j w organizm ie zależy od większej lub m niejszej ilości 
tlenu, doprow adzanego krw ią do tkanek , a ilość ta zale­
żną je s t od ilości k rw i u tlenionej w płucach, d latego też 
w oły o m niejszych p łucach  zdatniejsze będą na opas
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aniżeli woły o płucach dużych i głębokich. Tera się tłómaczy 
fakt, że woły zawodów stepowych o wyrobionych wielkich 
p łucach wskutek ruchu ciągłego, niezdatne są do opasania. 
Nie zawsze głęboki i duży przód znamionuje o takichże 
p łucach, gdyż dość wskazać na Shorthorny , posiadające 
wobec wielk iego korpusu stosunkowo bardzo małe płuca, 
ale zwykle u naszych  krajowych wołów jedno  idzie za 
drugiem. N a  dowód przytaczamy tutaj fakt skonstatowany 
przez H. Nathusiusa, iż wół rasy Garonnais-Liraousin, o 
żywej wadze 915 kg., posiadał płuca wagi 6 '4 kg., a 
w tymże sam ym  czasie ważony S ho rthorn -A ngus  o wa­
dze 1210 kg. miał płuca ważące tylko 3 85 kg Jakiż to 
dobry dowód tego, co powyżej powiedzieliśmy.

Dalszemi cechami wołów ła tw ych do tm zenia jest 
cienka i podatna skóra o włosie świecącym, a szczególnie 
jeżeli jest łatwo przesuw alna na grzbiecie i górnej części 
żeber. P rzesuw alność skóry mowi o dużej ilości tkanki 
łącznej, znajdującej się tuż pod skórą, a ta tkanka jest 
w łaśn ie  tem miejscem, gdzie głównie tłuszcz się osadza. 
W ół o cechach tuczności, zwłaszcza z przesuwalna skórą, 
zowie się m i ę k k i m  w przeciwieństwie do t w a r d e g o ,  
t. j. takiego, który się trudno  tuczy.

Podczas gdy u byd ła  mlecznego zawsze mieć mo­
żna pew ną obawę co do zbyt silnego żyw iena ,  tutaj gia- 
nica leży o wiele dalej, a ilość proteiny w paszy zwięk­
szać można bezkarnie aż dotąd, pokąd nas rezultat wa­
żenia i rachunek  nie wstrzyma, W ogole podawać można 
na 100 kg. żywej wagi:

m at. such, p ro te in y  tłu szc zu  m. beza/.ot. stos. |><>ż.

w I okresie 27 '0  kg. 2-5 kg. 0 5 kg. 15 0 kg 1 : 0  5
„ I I  „ 26 0 „ 3-0 „ 0-7 „ 14-8 „ 1 :5  5
„ I I I  , 2 5 - 0 , ,  2-7 „ 0-6 „ 1 4 - 8 , .  1 : 6  0

Dla opasów prawie zawsze zastosowuje sus żywienie 
stajenne, a to ze względu na u tratę dobrego naw ozu na 
Pastwisku, jakoteż i ze względu, aby opasy nie miały zbyt 
wiele ruchu. Najważniejszym i najzwyklejszem pożyw e- 
nieni jest z początku słom a dobra owsiana lub pszeniczna, 
.jnkoteż plewy, które tanim  sposobem nadają opasom pierw- 
szy ich stan podpasienia. Jeżeli siano lub koniczyna mogą 
Oye zadawane, to szybkość podpasania się zwiększa co 
tylko korzystnem być może. Dużą rolę odgrywają tutaj 
rośliny okopowe i odpadki fabryczne z gorzelń i cukro­
wni, których po 3 5 — 45 kg. na sztukę daje się w wia­
domy sposób przyrządzone. W drugim  okresie ująć mo­
żemy nieco paszy surowej, a zwiększyć ilość buraków 
wytłoków lub brahy, dodając otrąb, kuchów i t. p., sto­
pniowo zwiększając racye. Dawanie otrąb zaczynamy zwy­
kle od 1 kg. na sztukę i dochodzimy aż do 5 — 6 kg. 
w miarę potrzeby, kuchów zaś najwyższa ilość je s t  3 kg.
I tej przekraczać nie należy. W  trzecim okresie zmniej­
szamy jeszcze bardziej ilość paszy surowej, a za to po­
dajemy duże ilości osypki i pośladów, a zwłaszcza jęcz­
miennej. bobowej lub kukurudzianej.

Pojenie opasów odbywać się może dw a razy dzien­
nie, żywiąc wiele burakam i pas tew nem i tylko raz, a na­

wet opasy stojące głównie na  wytłokach lub brasze, nie 
potrzebują być codziennie pojone, zwłaszcza że zwykle 
wobec takiej paszy same naw et pić nie chcą. Zbyt wielka 
ilość wody zwiększa rozkład białka i opóźnia tuczenie.

Tutaj jeszcze raz przypom nieć musimy, że o ile 
możności s z y b k i e  t u c z e n i e  najwięcej korzyści p rzy­
nosi, ale o tyle szybkie, abyśmy znowu nie wpadli w osta­
teczność, t. j. nie dawali chudym wołom odrazu najinten- 
zywniejsze pożywienie. W obec tak n ieracyonalnego po­
stępowania musielibyśmy, jak poprzednio wykazaliśmy, 
zbierać same tylko straty. Korzystność szybkiego tuczenia 
uzasadnia się mniejszą ilością zużytej paszy na u trzym a­
nie równowagi w zwierzęciu w stosunku do tej ilości, 
którą produk tyw ną nazywamy. Dwa woły jednakowo p a­
sione, z których je d en  pasł się 5 miesięcy, a drugi, p izy  
większych odrazu racyaeh paszy streszczonej, tylko 3 mie­
siące, będą się kosztami wielce różniły, chociażby ilość 
składników paszy streszczonej była w obu razach ta  sama. 
W ół pierwszy, przy tej samej mniej więcej paszy^ pro ­
duktywnej co drugi, otrzymał 60 dni dłużej paszę równo­
ważącą, a zatem o tę wartość będzie opasanie jego mniej 

korzystne.
N a zakończenie wspom nieć tu musimy, że obcho ­

dzenie S i ę  służby z opasami powinno być o ile możności 
łagodne, ciche i spokojne. W  stajni opasów nie należy 
cierpieć ani psów, ani kotów lub innych zwierząt niepo­
kojących woły. Światło może być nieco przyciemnione, 
ciepłota powietrza średnia, t. j. 1 0 - 1 2 °  0., powietrze czy­
ste. Sucha i obfita ściółka, czyszczenie zgrzebłem i szczotką, 
a w niektórych razach i strzyżenie muszą być jak  najpilniej

przestrzegane.
Tych kilka powyżej skreślonych słów n iechby przy­

czyniły się do rozjaśnienia w ażnych  kwestyj d la wielu 
naszych rolników-hodoweów, zajmujących się opasaniem 
wołów, i skierowały ich wrodzone uzdolnienia w wła­
ściwe łeżysko. Tylko należyte zrozumienie rzeczy daje 
należyte korzyści materyalne.

S k o n c e n t r o w a n y  n a w ó z  b y d l ę c y .
Oczekując sprawozdań od gospodarzy naszych, gdyż 

wielu z nich rozpoczęło próbę z tym nawozem w jesieni 
r. ubiegłego, poczuwamy się do obowiązku niepomijania 
milczeniem wyniku prób dokonanych w r. 1890 w szkole 
roi. w Zwiitzen koło Jeny, które ogłoszone zostały przez 
dyrektora tejże szkoły dra. J. H ausen’a w n. 98  „D eu­

tsche landw. P re s s e “ .
Od dwóch lat —  powiada dr. Hausen, w prow adzo­

nym  bywa do Niem iec produkt pod nazwą „skoncentro­
wany nawóz bydlęcy", i polecony rolnikom usilnie dla 
znakomitej jego skuteczności. Nawóz ten pochodzi z w ę­
gierskiej gorzelni fabrycznej i wyrab ianym  jest z odcho­
dów w ypasanych przy.tej fabryce wołów. Gnój stajenny
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b y w a  su:-zony i mełty, a następnie w kształcie proszku 
siwego wchodzi w handel.  F ab ry k a  poręcza zawartość:
3 — 4%  składników azotowych, 4 — 5 % kwasu fosforo­
wego i 3 — 4%  siarkanu i fosforanu potasu. Przecięcie 
S-iniu analiz tego nawozu, które przeprowadził  dr. Hausen, 
wykazuje: 3 37 % azotu, 3 91 % kwasu fosforowego i 1 6 1  % 
potasu; z kwasu fosforowego było przeciętnie z czterech 
rozbiorów P 0 6 %  związków rozpuszczalnych, z azotu p rze­
ciętnie z pięciu rozbiorów 0'7S w postaci amoniaku; reszta 
azotu znajdowała się w kształcie organicznym. Oprócz 
tego zawiera nawóz skoncentrow any około 50%  substan- 
cyj organicznych.

N a tę oslatnią okoliczność kładziony je s t  silny nacisk, 
gdyż wskutek tej zawartości ma nawóz skoncentrowany 
przeważać w dobroci inne nawozy, które działają jedno­
stronnie, jednym  lub kilku tylko składnikami swemi.

N iem a wprawdzie wątpliwości, iż m aterye organiczne 
nawozu skoncentrowanego mają?p ew ną wartość, gdyż prz}'- 
cz jn ia ją  się do ulepszenia fizykalnych właściwości g run tu  
i wzbogacają go w pruchnicę  w podobny sposób jak to 
uskutecznia nawóz stajenny. Jednakże  już H. Kiihn 
z Móckern zwrócił uwagę rolników, iż części organiczne 
nawozu skoncentrowanego nie mogą pod względem war­
tości swej równać się z takiemiż częściami nawozu sta­
jennego i rozróżnienie to jest zupełnie słusznem. Naj­
większa część materyj organicznych, które znajdują się 
w nawozie, składa się z mniej lub więcej przegnitej ściółki, 
przeważnie słomy, więc tak  silne spulchnienie ziemi, jakie 
ona powoduje, nie może być dokonanem  za pomocą drob­
nego proszku. Możliwość ta je s t  tern więcej jeszcze nie­
dopuszczalną, iż nawóz skoncentrow any daje się w zna­
cznie mniejszej ilości aniżeli nawóz stajenny. Mimo tego 
jednak  nie należy zaprzeczać pewnej użyteczności częś­
ciom organicznym tego nawozu. Ja k a  jest wartość tych  
części, zawartych w każdym cetnarze, trudno  oznaczyć 
dokładnie. Jeżeli przyjmiemy podług  Holdefle issa w ar­
tość części organicznych nawozu stajennego po ]/2 feniga 
za .1 funt. to mat ery ał ten  w nawozie skoncentrowanym 
oszacowanym być musi znacznie taniej.

Podług oświadczenia w \pow iedzianego  w  cenniku, 
ma zawierać nawóz skoncentrowany te same składniki co 
gnój stajenny z wyjątkiem tylko wody. Rozbiory chem iczne 
świadczą, iż tak nie jest. W świeżym nawozie s ta jennym  
jest  ilość kwasu fosforowego zawsze mniejszą, aniżeli azotu 
i potasu, przeciwnym je s t  ten  stosunek w nawozie skon­
centrowanym. Można to przypisać okoliczności, iż łatwo 
rozpuszczalna część składników tego nawozu (azot i potas) 
w yp łukaną  bywa wskutek dłuższego leżenia na deszczu, 
pozostawiając w przew adze trudno  rozpuszczalny kwas 

fosforowy.
Stosunek części powyższych obu tych nawozów uwy­

datnia się najlepiej,  jeżeli przyjm iemy jeden  ze składni­
ków pożywnych jako jednostkę =  1 i obrachujemy liczby 
odnośne dla innych. W świeżym nawozie s ta jennym  sto­
sują się kwas fosforowy do azotu i potasu jak  1:3 13:2*5,

w nawozie zaś skoncen trow anym  jak 1 : 0  8 6 : 0  43. S tosu­
n e k  wiec ten jes t wręcz odwrotnym.

O skuteczności nawozu skoncentrowanego nie można 
sądzić z samego tylko rozbioru chemicznego, lecz muszą 
tu rozstrzygać jednocześnie próby praktyczne. N a życze­
nie więc wprowadzających ten  nawóz: Pre ll  e t  Comp. 
w Drezdnie, przeprow adził  dr. H ausen  upraw ę p róbną  
z 2 cet. dostarczonego m u nawozu skoncentrowanego.

Użył go na wiosnę r  1889 pod owies i na łąkę, a 
ponieważ z na tu ry  swej nawóz ten  je s t  mniej ła two roz­
puszczalnym i zwolna działającym, przeto rozsiewając dnia 
6 kwietnia, przeznaczył stosunkowo znacznie większą jego 
ilość, aniżeli poleconem było. W  przepisie wymieniono 
ilość 3 —  4 cet. na m órg  pruski, dr, H ausen  dal po 6 1/4 
cet., czyli 25 cet, na hektar.  Za cet. tego nawozu płaco­
no wówczas po 6 m arek, zatem koszt podobnego nawie­
zienia w ypadłby bardzo drogo. Gleba, na której próby 
wykonano, składała się z głębokiej, wapiennej, średnio 
uwięzłej gliny. Pod owies przeorano ten nawóz płytko, 
na  łące rozsypano go po wierzchu.

W ynik i  zbioru z parcel próbnych, tak na roli jak 
łące, porównane z parcelami nienawiezionemi, nie wyka­
zały żadnej nadwyżki, z wyjątkiem bardzo nie wielkiego 
pomnożenia słomy przy  owsie. Ilość ziarna, siana i po­
traw u była taka sama jak na parcelach niegnojonych.

Przypuszczając wszakże, iż wskutek trudnej rozpusz­
czalności swej, nawoź ten  nie m ógł objawić jeszcze skutku 
dodatniego w tej mierze, jakby to stać się mogło przy 
użyciu go w jesieni, by miał czas roztworzyć się dosta­
tecznie w ciągu zimy, przeprow adził  dr. H ansen  d rugą 
próbę w jesieni r. 1889 z żytem zimowem. Dla porów ­
nania nawieziono inne parcele takąż sam ą ilością skład­
ników azotowych i kwasu fosforowego w postaci saletry 
chilijskiej i superfosfatu. Porównaniu  tem u możnaby zro­
bić zarzut, że nie je s t  ono właściwe przy użyciu ła two 
rozpuszczalnych składników obu tych nawozów; zarzut ten 
jednak  okaże się nieusprawiedliwionym, gdy  zważymy, iż wła­
śnie w ten  sposób przekonać się możemy, czy nie taniej 
wypadnie zaopatrzenie roślin w to samo pożywienie w kształ­
cie ła two rozpuszczalnym.

W ogrodzie p róbnym  szkoły rolniczej domierzono 
zatem 5 jednakow ych parcel i nawieziono je w stosunku 
do hek tara  następująco:

Parce la  1 pozostawała bez nawozu.
2 otrzym ała 15 cet. skoncentrowanego nawozu 

bydlęcego
„ 3 otrz. 2 cet. saletry cliii., 3 1/3 et. 18 proc. superf.

4 „ 24 cet. skoncent. nawozu bydlęcego
5 „ 3 cet. saletry ehil. i 5V2 cet. superfos.

Dalsze pole nie okazało się dosyć jednostajne, by
można było przeprowadzić drugi jeszcze rząd pięciu parcel.

Nawóz skoncentrowany został lekko przyorany, su- 
perfosfat zawleczony przed sięjbą, saletrę zaś dano do- 

(Dokończcnie na sir. 38).
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Wynik zbioru ziemniaków w  roku 1890
w  s t a c y i  d o ś w i a d c z a l n e j  H e n r y k a  D o ł k o w s k i e g o

w Nowej wsi, w powiecie bialskim, poczta Kenty.

U W A G A
N A Z W A Produkcyi

zdrowy pozny
1

2

3

4

5

6

7

8 
<J

10
11

12

13

14

15

Zbiór Zawar­
tość

z morga skrobi
w Klgr. w °/o

A sparia I Paulsena

A thene  

Blanc Riesen 

F iirst L ippe 

F rigga  

Simson 

Jn n o  

C hernsker  

Odin 

Charlotte 

A c h i l le s ,

A ndersen  

| Deutscher Reichskanzler | Richtera 

M agnum  bonuin 

W hit  E lephan t

Sultona

16 Piast

17 Ziemowit

18 Mazur

19 Zadora

20 Chochlik

21 Smakosz

22 ; Korczak

2 3 K arm azyn

24 j Leliwa

25

26

Dołęga

Krakus

27 ' Leszyc

28 Szaraczek

własnej

wysoka 

śr. wysoka 

wielka 

wysoka 

śr. wysoka 

śr. wysoka 

wysoka 

wysoka 

niska 

wysoka 

wysoka 

wysoka 

śr. wysoka 

wysoka 

średnia

średnio-wielka blado-ezer- Arian 
wona 1 rOUUU

średnio owalna biała | 1 3 0 0 0

wielka podług, ciem. niob. j 14000

śred. wielka owalna biała 1 7 0 0 0

owalna biała średnia I loOO

mała okrągła biała I 9 0 0 0

śr. wiel. owal. biała czerw. | 8 5 0 0

śred. wiel. okr. brudno biała I 7 00 0

mała okrągła biała | 8 0 0 0

śred. wielka owalna biała 9 5 0 0

owalna wielka biała 1 8 5 0 0

i okrągła średnia biała | 9 0 0 0

okr. spłaszcz, czerw, chrop. I 8 0 0 0

podługowata biała I 1 0 0 0 0

wielka biała | 1 2 0 0 0

średni

16 5% zepsutych

wysoka ; owalna czerw, siatk. wielka 1 1 4 5 0 0 21

17
wysoka okrągła spłaszczona biała 1 1 6 0 0 0

b. wys. sil. wielka brudno biała | 1 4 2 0 0 19

wysoka i śrcd. podług, czerwona 1 1 0 0 0 20

wysoka śred. wielka czerwona 11 5 0 0 20

śr. roztoż. śred. wielka biała cliropata 1 4 0 0 0 22

śr. rozłoż. śred. owalna czerwona 11.400 19

śr. b u jn a wielka czerwona 12 8 0 0 20

niska rozłoż. podług, spłaszcz, czerwona : 1 1 2 0 0 1 19

śred. wys. i śred. wielka czerwona 1 3 0 0 0 20

śr. bujna I wielka długa czerwona 1 6 0 0 0 18

śr. rozłoż. 1 długa wielka biała 9 0 0 0 21

średnia 1 średnia wielka biała I 1 5 5 0 0 20

zdrowy późny

średni

Odmiany od I. 16 do włącz 
| m edalem  s rebrnym . (Przyp . Red.)

arie 28 są własnej hodowli i zostały odznaczone na W ystawie

średni 

późny 

średni 

średnia 

późna

wiedeńskiej
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piero na wiosnę (18  kw ietn ia) jako pognój w ierzchni. Za­
siew  żyta w ykonano 28 październ ika 1889 r.

P rzezim ow anie odbyło się pom yślnie. W  m aju m ożna 
już było spostrzedz różnicę we w zroście żyta na rozm ai­
tych  parcelach , a obraz ten m ało się też zm ienił aż do 
końca w egetacyi. Żyto na parceli 1 miało w ygląd nieza­
dowalający, nieco tylko lepszem  było na parcelach  2 i 4, 
gdy  na parceli 3, a szczególnie na 5 rosło i rozwijało się 
bardzo bujnie. N astępn ie w yleg ło  ono zupełnie na parceli 
5, w skutek  czego ziarno było zbyt nikłe i nie mogło iść 
w cale w  porów nanie próbne. K ośba odbyła się 31 lipca. 
N iestety, nastąp iła  potem  8 dniow a słota a w skutek tego 
konieczność częstego obracania, połączonego ze znacznem  
w ykruszeniem  się ziarna. G dy jed n ak  wszystkie parcele 
podlegały  tem u  sam em u postępow aniu, przeto  porów nanie 
m iędzy n iem i było zupełn ie dopuszczalne. Zbiór nastąp ił 
18 sierpnia, a w ynik jego, z opuszczeniem  parceli 5, w i­
dzim y w załączonem  zestaw ieniu.

Koszta naw ozu (sale tra  chilijska) —  9 7 8 ni., super- 
fosfat =  6 m ., a skoncentrow any nawóz bydlęcy = 4 '/a m„ 
za cet.) uw idocznione są rów nież w tern zestaw ieniu. Cet. 
żyta rachow any je s t po 9 m ., słom y po 2 m. Ogólne liczby 
odnoszą się do p rzestrzen i 1 hek tara.

P
ar

ce
la

Z
ia

rn
o

Sł
om

a

K
az

em

K
os

zt
a

na
w

oz
u

W
ar

to
ść

zb
io

ru Mniej lub wię­
cej aniżeli 

nienawieziona

Zysk 
lub stra ta  

po strąceniu 
kosztów

cet. cet. cet. m ar. mar. m arek m arek
1 29 96 125 — 453 — —

2 28 95 123 67 5 442 —  11 —  78-5
3 32 106 138 39-6 500 +  47 +  7-4
4 2 6 5 111 138 108 461-5

LOóo+

—  99-5
W  ogóle nie otrzym ano znacznego zysku z użytych 

naw ozów, a to p rzew ażnie w skutek n iepom yślnego stanu 
pow ietrza w czasie zbioru. M imo tego jednak , p a rc e la  3 
naw ieziona sa le trą  i superfosfatem , dała przecież pew ną 
nadw yżkę w czystym  dochodzie, gdy  parcele 2 i 4 naw ie­
zione skoncentrow anym  gnojem  bydlęcym  wykazały straty  
bardzo znaczne. N aw et tak silne ugnojen ie jakie było na 
parceli 4, tj. 24 cet. naw ozu skoncentrow anego na 1 ha. 
nie zdołało podnieść p lonu ziarna powyżej zbioru z pola 
niegnojonego, a w zm ogło nieco tylko w ydatność słom y.

N a podstaw ie więc dw uletnich dośw iadczeń swoich, 
uw aża dr. H ansen  skoncentrow any nawóz bydlęcy jako 
środek  działający bardzo słabo, gdyż części pożyw ne, które 
zawiera, znajdują się  w stanie tak  tru d n o  rozpuszczalnym , 
iż rośliny zbyt m ało korzystać z nich m ogą. N a parcelach  
naw iezionych w roku ub ieg łym  nie spostrzeg ł obecnie 
w-cale żadnej różnicy.

Do używ ania podobnego środka naw ozowego może 
zniew olić roln ika tylko bardzo niska cena jego. Gdy je ­
dnak  zasilenie pola skoncentrow anym  naw ozem  bydlęcym  
tak  w skutek obecnej ceny jego, jak  i znacznej ilości, któ­
rej użyć należy, w ypadła znacznie drożej, aniżeli naw ie­
zienie innem i łatw o rozpuszczalnem i m ateryałam i handlo- 
werui, k tórych skuteczność od daw na w ypróbow aną i uzna-

ROLNICZY.

lią została, n iem a więc żadnego pow odu do używ ania środ ­
ka kosztow nego o n iepew nym  pożytku. W artość tego n a ­
wozu je s t w każdym  razie w skutek jego trudnej rozpusz­
czalności mniejszą, aniżehby to na podstaw ie jego  zaw ar­
tości dopuszczać można, a cena obecna 4 '/2 ra- za c e t- 
je s t stanowczo o wiele za wysoką.

Do tych  sam ych niepom yślnych w yników doszedł 
G. Skutecki p rzy  p róbach  odbytych z tym  naw ozem  p rzy  
jęczm ieniu  i burakach; rów nież i rezu ltat dośw iadczeń 
przeprow adzonych  w szkole rolniczej w W urzen  nie p rze ­
m aw ia na korzyść skoncentrow anego nawozu bydlęcego.

ROZMAITOŚCI.
Znaczenie  m a te ry i  o rgan iczne j  w  ziemi o rne j .  P rot. 

D ehera in  ogłasza ostatn ie rezu lta ty  d ługoletn ich  a nad e r 
ciekaw ych dośw iadczeń.

Znalazł on, że przy  d ługoletn iej upraw ie bez n a­
wozu, na poletkach nienaw ożonych, ze w szelkich sk ładn i­
ków soli najwięcej zm niejszoną zostaje ilość w ęgla (m at. 
org.). P rzez  system atyczną upraw ę w prow adzam y w głąb 
ziemi pow ietrze, u tleniające próchnicę.

Sądzi zatem  p. D., że nędzne p lony na po le tkach  
nienaw ożonych, p rzypisać m ożna niedostatkow i m ateryj 
organicznych, a to  tem bardziej, że przy  upraw ie buraków  
cukrow ych, pow rócono do norm alnych  zbiorów; jedyn ie  
przy  użyciu obornika.

Dla objaśnienia tego faktu staw ia D eherain  trzy hy- 
potezy, które następnie spraw dza zapom ocą dośw iadczeń:

1) M ożebne jest, że p róchn ica przez w essauie wody, 
podczas w ielkich zim ow ych opadów, utrzym ując wilgoć 
w ziemi, chroni od suszy letniej.

2) M aterya organiczna, przy  u tlenianiu , staje się 
źródłem  azotanów  służących za pokarm  roślinny, i kw asu 
w ęglanego, który ułatw ia rozpuszczenie fosforanów  i n ie ­
rozpuszczalnych w ciepłej wodzie w ęglanów . N a tem  może 
rów nież polegać jej dodatni w pływ  na plony.

3) W reszc ie m aterya organiczna może być w prost 
pokarm em  d la n iek tó rych  roślin.

Ze ścisłych dośw iadczeń nad tem i hypo tezam i wy­
pływ a, że ziem ie bogate w p róchn icę wykazują zbyt m ałą 
przew yżkę wT zaw artości wody i kwasu w ęglanego (w za- 
w artem  w  ziemi pow ietrzu), aby te m ałe różnice w yw o­
łać  m ogły  tak rozm aite plony.

P ow staje więc ostatn ie przypuszczenie, że p róchn ica  
je s t pokarm em  roślinnym .

Oto dośw iadczenie, które pozw ala w yciągnąć ten 
wniosek.

D w a wielkie wazony, zaw ierające po 30 kg. ziem, 
napełn ione zostały, jeden ziem ią z pow yższych, w yjałowio­
nych  poletek, d rugi —  bogaty w próchnicę. W  obu posa­
dzono buraki cukrowe.
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Aby wpływ samej materyi organicznej był widocz­
niejszym, jałową ziemię polewano systematycznie roztwo­
rem pokarmów roślinnych, złożonym z 8 gr. superfosfatu 
i 8 gr, chlorku potasu. 17 czerwca przerwano wyrosłe 
roślinki pozostawiając po jednej tylko w każdem naczyniu. 

Jedna roślinka wyrosła:
w próchnicowej ziemi ważyła 2-26 gr.
w ubogiej w próchnicę » 1162 „

25 października zebrano pozostałe buraki i zrobiono

ich analizę.
Ziemia uboga w próch­

nicę (polewaną syst, 
saletrą, superfosfatem 

i' potasem)
165 gr.

92 „
11-11 gr. 
1012  „

Ziemia próch­
nicowa (nie- 
podlewana)

W aga całej rośliny 730 gr.
W aga korzeni 415 „
Cukru w 100 gr. soku 15'04 gr
Cukru w całym buraku 61-00 „

W tym wypadku podlewanie i silne nawożenie mi­
neralne były niedostateczne do rozwoju normalnego bu­
raka cukrowego w ziemi ubogiej w próchnicę.

P . Deherain przypuszcza zatem, że inaterya orga­
niczna jast tak dobrze nieodzownym pokarm em  rośliny, 
jak azotany, fosforany i potas, a brak jej działa równie 
szkodliwie, jak brak któregokolwiek z wyżej wymienio­
nych składników.

Autor nie uważa tej kwestyi za rozstrzygniętą i 
przedsiębierze w dalszym ciągu doświadczenia nad pyta­
niami: "Czy dodatek pewnej ilości odpowiedniej materyi 
organicznej do ziemi wyczerpanej, powraca jej pierwotną

urodzajność? .
Pr ó b y  z rozmai temi  odmianami kartofl i .  I’- Karo 

Keimar podaje wynik prób z 64 odmianami kartofli, które 
prowadził w r. bieżącym na glebie dosyć piasczystej, su­
chej, wysoko położonej i zasilonej nawozem. Pole spokła- 
dane głęboko w jesieni, odleżało się przez zimę, z wiosną 
zaś na nowo było zorane i zawłóczone jak najstaranniej.

10 kwietnia porobiono płaskie rzędy w odległości 
65 cm. i sadzono w nie kartofle krajane lub całe w odle­
głości 55 cm., uważając by każdy kłąb posiadał pizynaj- 
mniej 3 oczka. Po dwukrotnem okopaniu i obgarmęciu, 
wyplewiono raz jeszcze pokazujące się gdzieniegdzie chw as­
ty. Czas był przyjazny, a pole dobrze położone więc psucie 
się kartofli nie miało miejsca. Każda odmiana kartofli była 
ważona tak przed wsadzeniem jak po wykopaniu, a pomi­
mo że wszystkie sadzone były w jednostajnej glebie, 
w jednej porze roku i o jednej uprawie, różnica plonu wypadła 
tak znaczna, że gdy jedna odmiana wydała ziarn 81, diu- 
ga zaledwie 3 ich wykazała. Kilka odmian tak wczesnych 
jak też i późnych kartofli było tak zbolałych, że zaledwie 
parę zdrowych znalazło się między niemi, inne zaś znowu 
Wyrodziły się zupełnie, zmieniając zarazem kształt i bar­
wę- Próby te dały w każdym razie wskazówkę, które od­
miany z tych 64 nadawały się najlepiej do miejscowej 
gleby i klimatu. Wyniki najobfitszych zbiorów podajemy 
poniżej:

1. Burbanka Seedling 31 13. Friihlings kartofel 17
2. H eiuem anna Delik. 29 14. Fillbasket 1 <
3. King of. the Earlies 24 15. Carly Verm ont 16
4. Cartera Surprise 22 17. Schneefloeke 16
5. W alkera Regent 22 17. Early non such 14
6 Juw el 19 I®- Ki vie F low er 14
7. Golborn Abondanee 19 19. Fidelio 14
8. Scottisch Beauty 19 20. M agnum bonum 13
9. Carly Puritan 19 21. M atchlefs 13

10. Lawston 19 22. The Daniel 13
11. Różanki białe 17 23. Mayflower 10
12. Schneerose 17

Odmiany: Odin, Euphyllos, Telephon, Rigauet, Da­
niela m usterpiece, M artinshorn, Rogal, Norfolk Russel, 
Cetewajo, R ingleader, dały zbiór znacznie mniejszy, bo 
tylko 10 ziarn, ale za to zdrowych zupełnie.

—KB -EJ------

L. 2,808.

O zn a jm ien ia .

Obwieszczenie.

C. k. Namiestnictwo czeskie zniosło rozporządzeniem 
z dnia 7 stycznia b. r. 1. 2,430 zarządzenie swe z dnia 
6 listopada z r. 1. 119,817 (ogłoszone tut. obwieszczeniem 
z dnia 21 listopada z. r. 1 84,658) wzbraniające przywozu 
zwierząt racicowych do okręgu sądowego Neweklowskiego 
w powiecie Beneszowskinr i ładowania ich na stacyach 
kolejowych tam  położonych, a zezwoliło na obrót tem i 
zwierzętami w rzeczonej przestrzeni, o ile na to pozwalają 
obecnie jeszcze obowiązujące w tym  względzie inne postano- 

wtenia.
Z  c. k. Nam iestnictwa.

Lwów, dnia 20 stycznia 1891.
--------------- £3S S S S § £J----------------

L. 4.400. Obwieszczenie.
Celem powstrzymania dalszego rozw ekania zarazy 

pyskowej i racicowej z powiatu łańcuckiego, w zbrania się 
aż do odwołania ładować i wyładowywać zwierzęta raci­
cowe na stacyi kolei Karola Ludwika w Łańcucie, nato­
miast z powodu zupełnego wygaśnięcia tej zarazy w po­
wiecie dolińskim, znosi się tut. rozporządzenia z dnia 22 
lipca i 19 września z. r. 1. 52,130 i 67,152 i zezwala się 
ładować i wyładowywać zwierzęta racicowe na stacyach 
kolei państwowej w Bolechowie i Krechowicach.

Z c. k. N am ies tn ic tw a  
Lwów, dnia 20 stycznia 1891.
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O G Ł O S Z E N IA .

O c h ran ia jc ie  sw o je  konie  przed w ilg o c ią  i z im nem.
Niezaprzeczenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obeen ie uzna­
ny skład firmy [niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeh i największych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
na wszelkie rozm iary wysprzcdaż 
tych  nadzwyczaj trwałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.
Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm długie, 130 cm. sze­

rokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegami 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 5 0 .  Też same 2 mfr. długie 
1 l/a m tr. szerokie, za sztukę tylko złr.  2'80.

Eleganckie siarkowo-żólte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-ezorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegami, około 
2 mtr. długie a 11/2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3'50.

Przepyszne złoto-żólte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i czarno-ozerwonemi brzegami, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem miękkości aksamitu około 2 mtr. d łu ­
gie i D/a mtr. szerokie^ także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 '50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlaeh- 
y: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych

10 sztuk siarko-żółtyeh derek po złr. 3 50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pułk ułanów Nr. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2-50 i 17 
po złr. 3 50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pu łk  piechoty 
N r. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2 50, 
12 sztuk po złr. 3'50 i 12 sztuk po z łr 4 50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

JLS"  Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r ik s - N ie d e r l a g e

F. B U G A N Y I (7-25)

Wien, III Lowengasse 14, 2 Stock, Thiir 18. Wien.

Suszone młóto3 5

u ;

>V

mnie) - hfFH sprzedaje browar w Okocimie, w
szych i większych ilościach.

In tenzyw na  ta pasza dla koni, krów i opasów HF
♦yjj zaw iera: (^4-15) HF
F P  proteinu 2D  % HF

w ęglow odanów  47 '3  „ HF
F ł j  tłuszczu 6'2 „ HF
. .v ' ry»

/>F t F  (F  t * t F - : F -1F* I i F~ t F* i F* i F ó  F- i F* i F -1F-1 F “ 1 F* i F P \

WIADOMOŚCI HAKTDLOWJES.
Ceny prodnktow w zlr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 27/1

T a rn ó w
z dnia 23/1

Rzeszów
z dnia 21/1

Lwów
z dnia 26/1

Wiedeń
z dnia 26Z L _ 1

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię-j 
tnie 1

Pszenica . . . 8-50 9-25 8-50 8 2 5 8-30 7 60 8 — 8 45 9 05
Ż y t o ............................... 6 50 7 3 5 ---•--- 6 65 6 25 6 0 0 --- •--- 5:80 6 . - - _ • — 7 60 8 05 —  •
Jęczm ień  . . . . 6- — 7 1 0 --- • — ---• _ — ■— 6 60 6- — 6 50 ---•--- 5-50 6 60 _•---- 7 - 9-50 _ •_
O w i e s ......................... 6 65 7-— — •--- — “— 6 25 6 20 ---•--- 6 — 6 40 __•---- 7'30 7 50 _•_ 1
G r o c h ......................... 10 — 12'— - •- - _ • - — • — 10-50 7*— 8-50 - - •- - 6 - 9 — _ •— _ •_ _
F a s o l a ......................... 9-— 1 3- - —  • — - - - - - - —  •— _•— - - • - — - *........... ____ *- - ____ •_ _ •_
B ó b ............................... — • _ _  •— - - •- - 5 60 5 50 6 — - - •- - _ . *- _ •_ _
W y k a ......................... —  • — — •— - - _ • .  _ —  • _ 5 70 _ •- - 5'50 6-50 _ •_ _ •_ 1
T a t a r k a ......................... 5 ’50 9 — —  •------- ------• - — •___ 7 7 5 — - — ___•_____ ____ • -------- ____ • ____ _ ' _____ _ •_____ ____ •_ Z - Z _ • _____•
P r o s o ......................... f l ­ 7 50 -------• ------- ------- •------- ___ ______ 5 7 0 — • — ____ ■_____ __•_ ____ . _____ ____ _ • _____ . ___ 1

J a g ł v ......................... ip— 14-— —  *____ -------•_____ ____• ___ . . . . — * — ____ ____ •_ ____ ____

Kukurudza . . . . — • _ _  ■— -  • ------- ------- • -------- — • 7 50 _ ____ • __ 5:50 6 — _ • _____ 6 6 0 7 15 ____ • ____|
Rzepak ........................ — • • — — • — -------• -------- —  *- - — • ____ ____• ____ 1 o -  - 10 50 _ • _____ 10 — 1 1 — _• _____ _ »__ _
C h m i e l ......................... _. ■— — • — -------• ____ ------- • ------- _*_ _• _____ ____ • — _ ____

Koniczyna u. czerw. . 45 — 60 — ------- • _____ —  • ------ ____ • _ 55*— _ • ____ . ____ 40 — 55* — _ 48 — 64 —
Konicz. nas. biała 5 5 '— 80-— __ • ___ —  • ------- ____ • _ _ •_ _ . _ _ . ____ 4 8 - - 70-—
Konicz. nas. szwedzka — • _ . . . ------ • -------- ------ • -------- —  • _ __* . . . _• ____ ____• _ ____ • _____ 60 — 7 0 — _____• __ 5 4 - 8 4 - -
Siano z łąk . . . 2 40 3- - ------- • __ __ • ------- — • ___ 3 20 _ • ____ _ • _ ____ • _ _ •_____ 2-50 3 90 _*__ i
Siano z koniczyny 2-80 3 30 —  *------- ------• — — t — 8 90 ____ •_____ ___ • _____ ____ ______ ____ •_ 3 40 4-40 ___ ■ —. i

S ł o m a ......................... P 80 2 - —  • ____ _■__ __•___ 2 40 • 2 1 0 2-20 _ • _ _ _  :

Kartofle hektolitr 1-80 2 - - ____ • _____ ___ • _____ _ • ____ 1-75
Okowita 8 0 — 95° 73 — 77-— ____-80

„ kont. . . . ------- • __ ____• ______ _ • ____ _ • ____ 15 25 ZZ 13-2514-25 18-37 18 50
M a s ł o ......................... P — 1-20 — - • 9 5 - - "- - ------• --------- — *— — *— , —  * —
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


